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Gimnazjaliści właśnie wybierają najlepszy dla siebie ogólniak. Z myślą o nich przedstawiamy dane i prognozy dotyczące wyników matur w zielonogórskich liceach. Okazuje się, że najbardziej rozwojowe szkoły to IV i III LO 

Czy wybrać I LO, które od lat cieszy się najlepszą marką wśród liceów? Kończył je w końcu znany dziennikarz Tomasz Lis. Ponadto "jedynka" to kuźnia olimpijczyków. A może wybrać szkołę, która z roku na rok poprawia swój wynik z egzaminu maturalnego, jak np. III LO? Jak pokazują badania Centralnej Komisji Egzaminacyjnej - gimnazjaliści wybierając liceum, patrzą na wyniki matury. Patrząc na zamieszczony obok wykres, można przypuszczać, że w rankingu popularności zielonogórskich liceów może się wkrótce wiele zmienić. 
W ubiegłym roku liderem wyników maturalnych było I LO w Zielonej Górze. Prześcignęło V LO, które od początku istnienia szkoły było zawsze najwyżej w rankingach. Niestety, od trzech lat szkoła utrzymuje trend spadkowy. Jeśli uwzględnimy tendencje rozwojowe szkół (linie trendu) obrazujące średni wynik szkoły z 10 najczęściej wybieranych przedmiotów (język polski, angielski, niemiecki, matematyka, WOS, geografia, historia, chemia, biologia i fizyka) w stosunku do średniej w mieście, to widzimy, że "piątka" mocno pikuje.
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· Lider w emeryturach
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Jeszcze trzy lata temu średnio uczniowie pisali maturę na 130,2 proc. (100 proc. to średni wynik miasta). W 2007 r. na 122,6 proc., a rok później na 117,6 proc. W miarę równy wynik matur przedstawia się w I LO (odpowiednio 120,2 proc., 122,2 proc., 119,6 proc.). Choć i tutaj linia trendu nieznacznie spada w dół. Mocny trend rozwojowy mają dwie szkoły: III LO (103,9 proc., 108,6 proc. i 114 proc.) oraz IV LO (111,1 proc., 122,3 proc. i 117,8 proc.).
Warto zauważyć, że jeszcze trzy lata temu dysproporcje pomiędzy czterema najlepszymi ogólniakami sięgały blisko 30 proc. Dziś różnica zmniejszyła się do 5,5 proc. Cieszy fakt, że mamy aż cztery bardzo dobre licea.
Z linii trendów można oszacować, jakie wyniki osiągną szkoły w przyszłych latach. Niewykluczone, że był to ostatni rok, kiedy "jedynka" obroniła pozycję lidera. Szkołę gonią dwa - jeszcze kilka lat temu średnie licea - IV i III LO. Prognozując na ten rok, najlepiej z maturą powinni sobie poradzić uczniowie IV LO, uzyskując o 23 proc. więcej niż przeciętny uczeń w mieście, potem uczniowie I LO (o 21 proc.), na trzecią pozycję wybiją się uczniowie III LO (19 proc.), a czwarte będzie dopiero V LO (12 proc.).
- Na sukces pracują nauczyciele. Kilka lat temu przyjęliśmy młodych pedagogów zaraz po studiach. Dziś bardzo dobrze pracują z uczniami, mają zapał i pasję. Warto docenić nasz kontraktowy system nauczania. Uczeń w drugiej i trzeciej klasie przygotowuje się do przedmiotów, które wybierze na maturze - mówi Stefan Bulanda, szef IV LO. 
Wyniki "jedynki" niekoniecznie muszą być niższe niż w ubiegłym roku. Ogólniak w tym roku postawił na intensywną pracę z olimpijczykami. Ma ich aż siedemnastu! Takim wynikiem nie może się pochwalić żadne zielonogórskie liceum. Szkoła potrafi pracować z wybitnymi uczniami i to jest niewątpliwe jej atut. 

- Myślę, że nasza pozycja lidera wyników matur i liczby olimpijczyków jest niezagrożona. Utrzymujemy wysoki wynik na stałym poziomie, owszem inne szkoły rozwijają się, ale wciąż daleko im do nas - ocenia ze spokojem Ewa Habich, dyrektor I LO. 
Zbigniew Kościk, dyrektor III LO uważa, jednak, że jego szkoła ma szansę prześcignąć popularną "jedynkę" i to w ciągu dwóch najbliższych lat. 

- Jeszcze parę lat temu, gdyby ktoś porównywał "jedynkę" i "trójkę", byłby uznany za fantastę, dzisiaj jest to już rzeczywistość. Jeśli w szkole wszystko jest właściwie poukładane, a celem nadrzędnym jest tworzenie oferty edukacyjnej na najwyższym poziomie, to prędzej czy później efekty muszą się pojawić - opowiada Kościk.
Co z VII LO? Szkoła co prawda z roku na rok pnie się stopniowo w górę, ale jej średnie wyniki z matur plasują się poniżej miejskiej średniej. A przecież "siódemka" jeszcze dziesięć lat temu była jedną z najlepiej kształcących szkół. Na szczęście szkoła ma rozwojową linię trendu, więc za kilka lat znów może wrócić na szczyty.
Aby poznać prawdziwą efektywność pracy nauczycieli z uczniami, powinniśmy porównać tzw. edukacyjną wartość dodaną konfrontującą wynik matury z wynikiem ucznia podczas naboru do liceum. Nie jest tajemnicą, że do szkół z dobrą marką lgną uczniowie wybitnie zdolni, z którymi nauczyciel nie musi wiele pracować, by osiągnęli dobry wynik podczas egzaminów maturalnych. Jak wyglądają różnice pomiędzy poziomem uczniów przyjętych do poszczególnych ogólniaków? Na podstawie minimalnych limitów punktowych, jakie obowiązywały, by dostać się do danych szkół w 2007 r., pomiędzy ogólniakami były spore dysproporcje. Dla porównania III LO przyjmowało uczniów z wynikami o 19 proc. gorszymi niż popularne I LO. Nauczyciele muszą nadgonić więc straty, przez trzy lata pracy z uczniem w liceum.

